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„ K A Ł I S Z I S  l i ”
Do szanownych ziemian, kupców, przem, 

ców i profesjonistów.

— Pragniemy z serca pismo nasze uczynić od­
biciem życia naszego pod wszelkimi jego wzglę­
dami, ale bez łaskawej pomocy Panów, usiłowania 
takie nie mogą przynieść wyczekiwanego rezultatu, 
bo tylko pomoc wzajemna, choć pojedynczo indywi­
dualna, lecz ześrodkowana w jednym organie, mo­
że wytworzyć całość wzajem się uzupełniającą i 
wzajem dla wszystkich pożyteczną. To też usilnie 
prosimy szanownych Panów o dostarczanie nam 
faktów i poglądów pod względem rolniczym, han­
dlowym, przemysłowym i rzemieślniczym, choć­
by tylko w zarysach nieobrobionych co do for­
my i stylu, a znajdą one w piśmie naszem pier­
wszeństwo przed korrespondencjami ze stron dal­
szych, mniej nas obchodzić mogącemi. Bez tej 
pomocy, powtarzamy, nie tylko „Kaliszanin, ’ ale 
nawet pisma rozleglej szy zakres działalności ma­
ją c e , nie mogą być dokładnym i całkowitym 
obrazem miejsc, dla których je  przeznaczono. Po­
nawiamy zatem do szanownych panów prośbę na­
szą, ufni, że ze względów dobra społecznego a 
nawet dobra osobistego, raczycie się do niej przy­
chylić. __________

— W dniu dzisiejszym przypada uroczystość 
Trzech Króli. Do połowy IV-go wieku Boże Na­
rodzenie u chrześcjan wschodnich obchodzone by­
ło razem z uroczystością Objawienia czyli świętem 
Trzech Króli. Później zaczęto oba te święta roz­
dzielać. Uroczystość Trzech Króli należy do naj- 
starożytniejszych w kościele. Klemens Aleksan­
dryjski już o niej wspomina. Zwana jest także 
z greckiego Epiphania (Objawienie), ponieważ w tym 
dniu obchodzonych jest kilka zbiorowych uroczy­
stości z życia Chrystusa, to jest: pokłon mędrców, 
chrzest Jezusa w Jordanie i pierwszy cud w Ka­
nie Galilejskiej. W kościele wschodnim, w wigilję 
tej uroczystości chrzcono katehumenów i święco­
no wodę. Zkąd pochodzili mędrcy czyli magowie, 
nie je s t wiadomem, a co do ich imion, to te aż 
do XII-go wieku dawano im rozmaite, jak: Ator, 
Sator, Parantoras. W dziele przepisywanem Be- 
dzie wymienione są ich imiona: Melchjor, Gaspar, 
Baltazar, a zarazem opis postaci. Ciała Trzech 
Królów miały się najprzód znajdować w K onstanty­

nopolu, zkąd przeniesiono je  do Medjolanu; w X II 
wieku cesarz Fryderyk Rudobrody sprowadził je 
do Kolonji, gdzie dotąd cześć odbierają. W uro­
czystość Trzech Królit święcą po kościołach złoto, 
mirrę i kadzidło.

—  W dniu 12 b. m., przypada także uroczy­
stość Św. Honoraty, pomijana w niektórych ka­
lendarzach.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

dług
Dziś i ju tro  święta Bożego Narodzenia, po- 

kaleudarza Juljańskiego.
— W Je 99 Kaliszanina z r. z. powtórzyliśmy 

z „Przeglądu Tygodniowego” ustęp odnoszący się 
do restauracji obrazu „Zdjęcie z Krzyża.” W ustę­
pie tym była wzmianka, iż poprawkami ten obraz 
zeszpecono. Ponieważ mylnie to zrozumiały nie­
które osoby, przypisując niefortunną poprawę zna­
nemu u nas zaszczytnie artyście malarzowi p. B„ 
wyjaśniamy przeto, iż zarzu t jak i był w arty ­
kule „Przeglądu” odnosi się do restauracji przez ś. p. 
M. dokonanej, który jakkolwiek był również arty ­
stą  nie bez talentu, jednakże, mniej może świado 
my sztuki odrestaurowywania, popełnił pewne b łę­
dy, jakie kiedyś umiejętny znawca naprawić bę­
dzie w możności.

— W drukarni Hindem itha w in. Kaliszu, od- 
bitem zostało w dwóch językach N a j w y ż e j  za­
twierdzone „Postanowienie o wzajemnem ubezpie­
czaniu budowli od ognia w gubernjach: Warszaw­
skiej, Kaliskiej, Kieleckiej, Łomżyńskiej, Lubel­
skiej, Petrokowskiej, Płockiej, Radomskiej, Suwałk 
skiej i Siedleckiej.” Postanowienie to, zawierają­
ce w sobie dla właścicieli nieruchomości nader wie 
le interesu, nabywać można w biurach powiatów 
i w drukarni W. H indem itha w Kaliszu.

— Dochodzą nas zewsząd narzekania na nie­
staranny w obecnym 'czasie wypiek chleba i bułek. 
Podnosząc przeto kwestję tę, niewątpimy, że czuj 
ne oko władzy zwróci się na tę okoliczność.

— W dniu 31 grudnia (12 stycznia) 1870/1 r., 
jako w wigilję Nowego Roku v. s., przez klub ka- 
liszski dany będzie w sali p. Gessnera w parku 
świetny bal.

— Podziwianą jest często przez słuchaczy pię­
kna gra na organach w kościele kks. Franciszka­
nów. Jest to gra miejscowego organisty p Pi- 
chelskiego, którem u przy znakomitym jego talen­
cie muzycznym życzymy coraz wyższego postępu

— Niedawno p. Strakacz kupiec warszawski 
za pośrednictwem K urjera Codziennego, ogłosił 
u siebie skład wyrobów z tak  zwanej wełny so­
snowej, mającej być środkiem lekarskim  przeciw 
reumatyzmowi. Otóż, kilka osób u nas sprowadzi­
ło dla siebie takie wyroby,; będziemy więc wkrótce 
mieli sposobność dowiedzenia się od nich, czy wy­
roby te są cudzoziemską szarlataneryjną rekla­
mą, czy wynalazkiem niezawodzącym wyczekiwania

— kieszeni, bo wyroby te nie odznaczają się wca­
le tanipścią albowiem np. kaftanik i kalesony na 
mężczyznę średniego wzrostu, kosztują od 11 i pół 
do 12 rubli.

— P. Zygmunt W artski, którego handel win­
ny w mieście naszem z więtością je s t reko­
mendowany, sprowadził obecnie wprost z W ęgier 
nowe a znaczne zapasy win.

— Widzieliśmy elegancką nowość u nas nie­
znaną; są to kapelusiki damskie z prześlicznego 
łabędziego puchu. Dotąd praktykowało się u nas 
boa na szyję, obecnie J zaś zaczynają wyrabiać ze 
śnieżnego i szarego puchu łabędzi, kapelusze, pe­
leryny, okrycia i torebki damskie. Misterność ro ­
boty i tkanina piórek na m aterji, godne są po- 
dziwienia. P. Lowenberg w Warszawie (ulica Ża­
bia A; 949), pierwszy zaczął w r. z. sprowadzać 
te wyroby z Kaukazu, są one nawet mało zna­
ne w Warszawie, Kapelusik zakupiony do Kali­
sza kosztuje rs. 6. Pranie takich wyrobów do­
konywa się lekkiem powłóczeniem ich po wodzie 
letniej, bez tarcia rękam i, a suszenie przez wa­
chlowanie nimi w ciepłym pokoju.

— Akcje Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w W arszawie, które w ciągnieniu d. 30 z. m. i r. 
wygrały trzy obrazy, wymienione w poprzednim 
numerze „Kaliszanina," nabyte były w księgarni 
p. H urtiga w Kaliszu, dokąd wkrótce obrazy wspo- 
mnione nadesłane zostaną i zapewne czas jakiś 
będą do obejrzenia. Na ciekawych bez wątpienia 
nie zbraknie, warto by więc, aby przy tej okazji 
i biedni coś żyskali; możnaby przeto przy obra­
zach postawić puszkę, do której oglądający sk ła­
daliby, co łaska, na ciepłą straw ę i drzewo dla 
ubogich.

— Zamiast wizyt lub rozsyłania biletów z po­
winszowaniem Nowego Roku 1871 złożyli ofiary 
na biednych do dyspozycji M agistratu gubernjal- 
nego m iasta Kalisza następujące osoby W W.: ks. 
pastor Benni rubli 3, Rzączyński rs. 3, Scholtz 
Ludwik rs. 3, Wojciechowski adw. rs. 3, Pinowski

HAN Z ISLANDJl
romans w trzech tomach, ,

przez

W I K T O R A  H U G O ;
p rzeło ży ł z francuzkiego 

Jan Tański.

(Ciąg drugi).
— Ho! ho! wyrzekł żołnierz, czy to jest próba 

sabbatu? S traszną musi być męczarnia Belzebuba, 
jeśli jest skazany chociaż raz na tydzień słuchać 
podobnego c h ó ru ! .

Nie wiadomo, jak  by się ta nowa burza skoń­
czyła, gdyby w tej chwili, ogólnej uwagi niezwrócił 
na siebie hałas z zewnątrz pochodzący. Krzyk 
zwiększał się ciągle i wkrótce rój chłopaków na 
wpół nagich, biegnących z wrzaskiem około zakry­
tych mar przez dwóch ludzi niesionych, wkroczył 
tłum nie do Spladgestu.

— A zkąd to ?  dozorca zapytał tragarzy.

— Z płaszczyzn, z pod Urchtal.
— Ogdypiglap! zawołał Spiagudry.
Jedno z bocznych drzwiczek ętworzyło się i

wyszedł człowiek małego wzrostu, rassy Japońskiej, 
ubrany w odzież ze skóry i dał znak tragarzom  
aby za nim podążali. Spiagudry towarzyszył im 
i drzwi zawarły się za nim; ciekawa tłuszcza miała 
czas odgadywać, z długości ciała leżącego na ma­
rach, czy przyniesiono mężczyznę, czy kobietę.

Było to przedmiotem różnych przypuszczeń, 
kiedy Spiagudry ze swym pomocnikiem zjawili się 
w drugiej połowie sali, niosąc trupa  mężczyzny, 
którego rzucili na jedno z łóż granitowych.

— Dawno nie miałem w ręku tak  pięknego 
ubrania, rzekł Ogdypiglap; później kiwając głową 
i podnosząc się na końcach palców, zawiesił nad 
umarłym wykwintny mundur kapitański. Głowa 
trupa była okropnie zeszpeconą a całe ciało krwią 
pokryte; odźwierny przeto zlał je  kilkakrotnie 
wodą z rozbitego kubła.

— Na B elzebuba! zawołał żołnierz, to oficer 
z mego pułku, ale kto to je s t ? Byłżaby to ka­
pitan Bollar  z rozpaczy że wuja s trac ił?  Ba,
toż przecie po nim spadek dostanie! —  Baron 
Raudmer?, ten co wczoraj przegrał swój m ajątek, 
ale przecie on go ju tro  odegra wraz' z zamkiem

swego przeciwnika. Miałżeby to być kapitan Lo­
ry, którego pies się utopił ?, albo skarbnik Stu- 
nek, co go żona zdradza? Ależ, doprawdy, w tern 
wszystkiem nie widzę żadnego powodu, ażeby so­
bie zaraz w łeb wypalić.

Tłum bezustannie w zrastał. Gdy się to działo 
jakiś młody człowiek przejeżdżając koło portu, 
ujrzawszy tak  liczny napływ ludu, zsiadł z konia, 
oddał cugle służącemu i wszedł do Spladgestu. 
Ubrany był w skromny ubiór podróżny, z szablą 
przy boku, — a jego ramiona okryw ał obszerny 
płaszcz zielonego koloru; czarne pióro przycze­
pione do kapelusza brylantową spinką, spadało na 
szlachetną tw arz nieznajomego, kołysząc się nad 
wyniosłem jego czołem, otoczonem długiemi, cie- 
mnemi włosami. Jego buty i ostrogi, błotem 
okryte świadczyły, że z dalekiej przybywał drogi.

Gdy wchodził, stojący w tłum ie człowiek krępy 
i niski, równie ja k  on w płaszcz owinięty, z ogro- 
mnemi na rękach rękawicami, mówił do żołnierza:

— I któż to powiedział, że on sam się zabił ? 
Ten człowiek nie popełnił samobójstwa, ręczę wam 
za to, podobnie jak  i dach waszej katedry mc 
spalił się sam przez się.

Jak  obosieczny miecz dwie naraz może zadawać



komor. Trybun, rs. 3, J. E. Peszke rs. 3, Baron 
F rank  rs. 2, Modrzejewski adw. rs. 2, Prof. Smo­
gorzewski rs. 2, Dr. Stanczukowski rs. 2, Profesor 
Balczewski rs. 1 kop. 50, Boguski rs. 1 kop. 50, 
Radca Zawadzki rs. 1 k. 50, Lutyński rs. 1, Nie- 
domański rs. 1, Dr. Hindemith rs 1, Karasiński adw. 
rs. 1, A. Ehm  rs. 1, E. Lesser rs. 1, Dr. Rymar- 
kiewicz rs. 1, Dr. Stopierzyński rs. 1, W. Kwie­
ciński rs. 1, A, Jacobsohn rs. 1, Policmajster Ja- 
kowlew rs. 1, Engler rs. 1, S. Białobrzeski rs. 
1, A. Schmidt rs. 1, Pawłowski kop. 50. — Ofia­
rowały: na drzewo i ciepłą strawę dla ubogich na­
stępujące osoby WW.: J. Niedomański rubli 2, R. 
Pusch rs. 2, A. Rzączyński rs. 1, H. B. rs. 2, T. 
S. kop. 30, Ost. k. 50, Słu. k. 30, Rozendahl rs. 
1, L. Scholtz rs. 3, Zakrzewski rs. 1, W intcher 
k. 50, E. G. rs. 1, G. Fulde rs. 1, E. DahlhauS 
rs. 1, Tschinkel rs. 2, A ptt rs. 1, Roth rs. 2, W. 
K apłan rs. 1, Simon Peretz rs. 1, i Dr. Weiss 
rs. 3; — ogółem wpłynęło rubli 72 kop. 20.

— (Art. nad.) — W skutek umowy między Do­
zorem Kościoła a p. Augustynem Bertelm ann ma­
larzem w Kaliszu zamieszkałym, zaw artej o od­
malowanie kościoła we wsi Rusocicach, p. B ertel­
mann nie tylko z wszelką starannością i zam iło­
waniem, lecz nadto z wysoką znajomością sztuki 
malarskiej pracę tę  wykończył. Sklepienia i ścia­
ny presbiterjum , nawy i dwóch kaplic kościoła, 
ozdobił wielkich rozmiarów obrazami z dziejów 
starego i nowego testam entu z mistrzowskiem wy­
robieniem sztuki. Dozór kościoła nie tylko w ła­
sne objawia zdanie, lecz w ocenieniu pod wzglę­
dem trafnego doboru kolorów, a nadewszystko od­
dania rysunku i delikatności penzla powołuje się 
na sąd znakomitego artysty  malarskiego, który 
studja swoje w tym zawodzie skończył w Mona- 
chjum, a obecnie dla wyższego wydoskonalenia się 
zwiedza zbiory sławnych malarzy włoskich, a któ­
ry naszą krajową wystawę sztuk pięknych w W ar­
szawie przyozdobił w roku zeszłym przysłanym 
z Monaohjum znakomitym obrazem. Dozór ko­
ścioła zatem, p. Bertelm ann za sumiennie i arty ­
stycznie wykonaną pracę składa publicznie uprzej­
me podziękowanie z serdecznem życzeniem dobre­
go powodzenia. Ks. Pr.

_ _ _ _ _ _ _ Różne w iadom ości.
— Cyfrę ogólną ludności na globie ziem­

skim podają statystycy na 1,280,000,000; z tej
360.000.000 należy do plemienia kaukazkiego,
542.000.000 do m ongolskiego, 190,000,000 do 
etjopskiego, 176,000,000 do malajskiego i 1,000,000 
do rodu indo am erykańskiego. Liczba języków czyli 
mów 3642; 1000 je s t różnych rciigji. Coroczna

rany, tak  słowa powyższe, dwie wywołały odpo­
wiedzi.

—  Naszej k a te d ry ! rzekł Nels, właśnie ją  po­
kryw ają miedzianą blachą. Powiadają, że ją  ten 
nędznik Han podpalił, aby przez to mieli robotę 
górnicy, w liczbie których znajdował się jego pro­
tegowany Gili Stadt, którego tu  oto widzicie.

— Do djabła ! zawołał ze swej strony żołnierz, 
któż to śmie utrzymywać w obec mnie, drugiego 
m uszkietera z garnizonu Munckholmskiego, źe ten 
człowiek w łeb sobie nie wypalił?

— Zamordowano go, odparł zimno mały czło­
wieczek.

— Patrzcie, jak a  wyrocznia! Twoje szare oczki 
nie lepiej widzą jak  ręce, które mimo lat w grube 
ubierasz rękawice.

W oczach niskiego człowieczka zajaśniała bły­
skawica, a po chwili rzek ł gniew tłumiąc:

— Módl się do swego patrona, żołnierzu, aby te 
ręce nie zostawiły kiedyś śladu na twojej twarzy.

—  A więc, chodźmy zaraz ! zawołał żołnierz 
z uniesieniem. Później, m iarkując się nagle; „ te ­
raz nie można” wyrzekł, „bo niegodzi się mówić 
o pojedynku w obec umarłych.”

Mały człowieczek zam ruczał kilka słów w j a ­
kimś nieznauym języku i znikł za chwilę.

—  Tak, tak, znaleziono go na płaszczyznach 
U rchtalu, wołano zewsząd.

—  Na płaszczyznach Urchtalu ? rzek ł żołnierz, 
tam  właśnie, kapitan Dispolsen m usiał wylądować, 
wracając dziś rano z Kopenhagi.

—  K apitan Dispolsen nie przybył jeszcze do 
Munckholmu, odezwał się głos jakiś.

—  Powiadają, że Han z Islandji właśnie się 
tam  włóczy, dodał drugi.

— W takim  razie, rzekł żołnierz, jeśli to jest 
kapitan, to być może, że Han go zamordował, 
boć przecie jak  to wszystkim wiadomo, Islandczyk 
ten zabija w sposób tak  djabelski, że ofiary jego 
m ają często pozór samobójstwa.

śmiertelność na kuli ziemskiój wynosi 33,333,333, 
co czyni w przecięciu po 91,554 codziennie, po 
3780 na godzinę, po 62 ludzi na minutę, po 1 
na sekundę, tak, że na każde uderzenie ludzkie­
go serca, odpowiada śmierć jednego człowieka. 
Średnia długość naszego życia wynosi 33 lat; % 
część um iera przed 8 rokiem życia, połowa przed 
18. Ze 100,000 ludzi tylko jeden dosięga 100 
lat, do 90 dożywa 1 z 500, do 60 jeden ze 100. 
% część mężczyzn stanowią żołnierze. Na 1000 
dożywających 70 roku, jest: 43 duchownych, 30 
rolników, 33 rzemieślników, 3Ź żołnierzy,” 29 ad­
wokatów i inżenjerów, 24 lekarzy. (Wił. Wiest.)

— „K urjer Świąteczny” zamieścił wiersz p. t.: 
„Trojaka dola,” który radzimy przeczytać heterom 
naszych czasów sprzedającym cześć swoją za szm at­
ki, zabawę i świecidełka.

Znałem ją  niegdyś — gdy nad strumykiem 
Z modrych bławatków i m ajeranki 

Splatała wianki.
Poznałem potem jadącą z szykiem,
Na ślicznym koniu wśród amazonek 

W sukni z koronek. 
Ujrzałem wreszcie, gdy nad koszykiem 
Stargane siły krzepiła drzem ką,

W sparta siódemką. (To jest 
haczykiem jako zbieraczka gałganów po śm iet­
niskach).

W iadom ości z literatury, sztuk , nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

— Księgarz warszawski Kauffman ze styczniem r. 
b. zaczął wydawać tygodnik humorystyczny p. t. 
„Mucha” z illustracyjami Kostrzewskiego. Rocz­
na cena „Muchy” na prowincji rs. 4 kop. 80 (zl. 32).

— Powyższy księgarz wydał dotąd 4 poszyty 
pisma formowanego z zapisek teraźniejszych zda­
rzeń wojennych p. n. „W ojna w r. 1870.”

— K ajetan Kraszewski wydał (r. 1862 w Pozna­
niu) „Monografię domu Kraszewskich Jastrzębczy- 
ków.”

— A. Molicki napisał rozprawę: „O możności za- 
stósowania matematyki do innych umiejętności 
„i tę p rzesłał Redakcji Bibljoteki W arszawskićj.

— Alexander hr. Przezdziecki zwiedził w r. z. 
stawne cmentarzysko z H alstadt, w okolicy Ischl, 
opisane przez Sackena. Cmentarzysko to leży na 
kamienistej górze o 1080 stóp nad poziomem je ­
ziora a 2668 stóp nad poziomem morza. D ru­
gą w tśj okolicy osobliwością są szczątki mie­
szkań jeziornych na palach.

— Od m. i r. b. zaczął wychodzić w Poznaniu

— Co to za człowiek ten Han ? spytano.
— To olbrzym, rzekł jeden.
— To karzeł, powiedział drugi.
— Czyż go nikt nie widział ? zapytał ktoś 

z tłum u.
— C icho!, rzek ła  stara  Olly; trzy tylko osoby, 

jak  powiadają, słowa z nim ludzkie zamieniły; ten
potępiony Spiagudry, wdowa S tadt, i —ale ten
żył nieszczęśliwie i smutnie zakończył, — oto Gili 
S tadt, którego tutaj widzicie. Ale, s z a !

—■ S z a ! powtórzono zewsząd.
— Teraz ! zaw ołał żołnierz, jestem  pewny, że 

to je s t kapitan Dispolsen; poznałem bowiem sta­
lowy łańcuch, który nasz więzień, stary Schu- 
macker, da ł mu przed jego wyjazdem.

Młodzieniec z czarnem piórem przerw ał żywo 
milczenie: A więc to jest napewno kapitan Dispol­
sen ? zapytał.

— Bez żadnej wątpliwości, klnę się na zasługi 
Belzebuba ! odparł żołnierz.

Młody człowiek wyszedł z pośpiechem.
—  Niechaj zajdzie łódka, rzekł do swego słu­

żącego.
— Ależ, panie, a generał....?
—  Zaprowadzisz mu konie. Ja  pojadę jutro; 

czyż nie jestem  panem siebie? No, dalej, słońce 
już zachodzi, a mnie się śpieszy; prędko łódkę !

Służący był posłuszny f  długo wiódł oczami za 
swym młodym panem, który się szybko od brze­
gu oddalał.

II.

Usiądę p rzy  w as, a  wy d la  zabicia 
czasu  opow iadać będziecie  jak ą  zaj­
m ującą h istorję .

M a tu r in , B ertram .

Wiadomo już 'czytelnikowi że jesteśm y w Dron- 
theim, jednem z czterech głównych miast Norwegji, 
aczkolwiek nie było ono rezydencją vice-króla. 
W epoce tej historji (roku 1699), królestwo Nor-

„Tygodnik Wielkopolski” naukowy literacki i a r­
tystyczny pod redakcją Edmunda Calliera.

— „Sobótka” wychodząca od dwóch lat w Pozna­
niu nakładem księgarza Mieczysława Leitgebera, 
a licząca do 3000 prenumeratorów, z początkiem 
r. b. m iała przybrać obszerniejsze rozm iary. 
Pismo to illustrowane jest pod redakcją W iktora 
H łasko.

— Z d. 1 listopada r. z. B ibljoteka Osolińskich 
we Lwowie otworzyła dla użytku badaczy drugą 
czytelnię i muzeum.

— P. W ładysław Miłkowski wydał 1-szy tom 
„Dziejów filozofji starożytnej” jako przekład dzieła 
Laforeta.

—  Dwie 5-cio aktowe tragedje hr. A. K. Tołstoja 
p. t. „Śmierć Iwana Groźnego” i „Car Fiodor 
Iwanowicz” wyszły obecnie w Krakowie w pol- 
skiem tłumaczeniu.

— Dziennik miesięczny „Dzieło” wymienia z no­
wszych publikacji ros syjskich z r. z. następujące: 
„Rozkolnictwo i jego znaczenie w ruskiśj historji” 
Szczapowa; „R zut oka na stanowisko kobiety 
w dziejowem życiu narodów” pani Zybin; „Skarb- 
czyk dla dzieci” Sorokina; „System polityczny P io tra  
III” Szczebalskiego” (B W")

— Romuald Hube wydaje: „H istoryę praw K ar­
nych Słowiańskich.” W ydana już część tomu 1-ego 
obejmuje „Historyę prawa karnego ruskiego.”

— Trzeci zeszyt kończący tom 1 dzieła D -ra 
H enryka Struw ep. t. „W ykładsystem atyczny logiki, 
czyli nauka dochodzenia i pomnażania praw dy,” 
opuścił prasę.

—  K urjer Codzienny w JV; 290 (ostatnim  z r. z.) 
w artykule wstępnym  p. n. „Rok 1870” zamieścił 
treściwe sprawozdanie o roku ubiegłym pod roz- 
maitemi względami.

— W yszła w Warszawie „H istórja L iteratury  
Polskićj” Leona Rogalskiego w 2 tomach wielkich 
(t. I str. 596, t. II str. 814; cena rsr. 6). Je s t 
to dzieło bogate w wiadomości dla studjujących 
tę naukę.

— Księgarz W arszawski Michał Glticksberg og ła­
sza piękną i nader użyteczną publikację, bo pismo 
miesięczne z rycinami, s ta lo m am i p. n. „Muzeum 
sztuki europśjskiej'’ w W arszawie wychodzić ma­
jące. Prospekt pod względem piękności druku, 
rycin i papieru jest wielce obiecującym dla tej 
publikacyi; cena zeszytu wynosić będzie kop. 35 
(złp. 2 gr. 10).

— Przy „Kłosach” od początku r. b. druko- 
wanemi będą „Dzieła Józefa Korzeniowskiego” 
poetyczne, dramatyczne i powieściowe, w 10 wiel­
kich tomach, z których każdy dla p renum erato­
rów Kłosów i Tygodnika romansów kosztować bę-

wegji złączone jeszcze było z Danją pod rządami 
vice-królów, zamieszkujących w Berghen, mieście 
daleko większem, bardziej posuniętem na połu­
dnie i piękniejszem jak  D rontheim , pomimo po­
gardliwego nazwiska jakie mu dawał sławny admi­
ra ł Tromp.

Drontheim bardzo się przyjemnie przedstwia gdy 
się przybywa przez zatokę, której miasto nadaje 
nazwisko. P o rt dość zresztą obszerny, chociaż 
okręty nie w każdą porę wchodzić doń mogą, nie 
wyglądał jednak  jak  długi kanał, mający z prawej 
strony okręty duńskie i norwegskie, z lewej statki 
cudzoziemskie, odpowiednio do przepisanego po­
rządku. W głębi portu, widać rozłożone na ży­
znej dolinie miasto, nad którem  wznoszą się wy­
sokie wieżyczki katedry. — Kościół ten, jedno 
z najpiękniejszych dzieł architektury  gotyckiej, 
jak  o tern można sądzić z książki profesora Schoe- 
ninga, (o którym  tak  wcześnie wspomniał Spiagu­
dry), przed licznemi pożarami które go zniszczy­
ły, na najwyższym szczycie wieżycy, m iał krzyż 
biskupi, jako oznakę odróżniającą katedrę od ar- 
cybiskupstwa loterańskiego w Drontheim. Niżej 
miasta rysowały się w oddaleniu białe i wyniosłe 
szczyty gór Kole, podobne do ostrych liści" staro­
żytnej korony.

Na środku portu, na s trza ł arm atni od brzegu, 
wznosi się na skale rozbijającej morskie bałwany, 
forteca Munckholm, ponure więzienie, w którem  
zamknięty był wówczas więzień, sławny tak  z d łu ­
goletniej pomyślności i wielkiego znaczenia jak  i 
z nagłej niełaski i upadku.

Schum acker, niskiego pochodzenia, obsypany 
był łaskam i swego pana, a później z krzesła wiel­
kiego kanclerza Danji i Norwegji zrzucony na ła ­
wę zdrajców, powleczony na szafot, i dziś, przez 
szczególną tylko łaskę, znajdował się w samotnym 
)ochu, na ostatnim  krańcu obojga królestw. F i­
gury które wyniósł wysoko, obaliły go a nie miał 
prawa krzyczeć na niewdzięczność. Mógłże on



dzie po rs. 1, a dla nieprenumerujących tych pism, 
po rs. 2. Co kwarta! wyjdzie tom jeden. Tom 
pierwszy ma mieścić życiorys tego znakomitego 
pisarza, a Kłosy rozbiór jego utworów przez p. 
Lewestama. Może byłoby pożyteczniej, iżby za­
miast w Kłosach rozbiór ten był zamieszczony 
w samem wydaniu dzieł, których‘wydawnictwo ma 
obecnie niezwykłą dla nas doniosłość literacką,.

PRACA I ZDROWIE,
przełoży! z fracuzkiego 

Edm u nd  I d z ik o w s k i ,
Stud, uniw er.

{Ciąg ’drugi).
I.

Czyż mam określać, co to jest zdrowie? - i  mó­
wić jak szacownśm dobrem jest ono dla nas? 
Wszystkie określania zagmatwają tylko czyste i 
silne pojęcie, jakie wy macie o niem i które wy­
starczy zupełnie dla zrozumienia tego co nastąpi. 
Wy wszyscy także znacie jego ważność, ale na nie­
szczęście, wtedy dopiero oceniacie wartość jego 
całą, gdyście je stracili. Dobrze więc mówią, że 
zdrowie jest to najdroższy ze skarbów i najmniej 
przytem strzeżony. Pomiędzy wami czytelnicy, je ­
den silny, zdrów, nie chorował prawie nigdy i dla 
tego pogardza pielęgnowaniem samego siebie—dru­
gi słaby, cherlający, wątły, wie, że przy takiem 
zdrowiu nic niema do stracenia i nic do nabycia. 
Pierwszy, trwoni środki teraźniejszości, drugi środ­
ki przyszłości, a obydwaj pozbawiają się dobra, 
którego wartości nieznają. Jest to olbrzymia nie­
dorzeczność!

Najprzód ludzie silni i zdrowi w walce z choro­
bą tracą najprędzej całą energię i pozwalają się 
pokonać. Sam zbytek sił sprawia, że oni ich na 
złe używają. Dla czego być skąpcem, kiedy się 
jest bogatym, mówią zwykle, bo takie zdrowie zda­
je się być źródłem niewyczerpanym; ale i ono się 
wyczerpie tak samo, jak worek dobrze napełniony 
nie wytrzyma długo, jeśli z niego hojnie szafować 
będą. Tacy ludzie mordują się i rujnują przez 
nieoszczędzanie sił. Bądźmy przekonani, że lu­
dzie, którzy liczą swe talary przed wydauiem, a 
przed działaniem siły, są jak ci, którzy w młodym 
wieku zabezpieczają sobie dostatek i niezależność 
na starość.

Nie liczcie więc nigdy za wiele na swe herku­
lesowe usposobienie. Przeciwnie znów postępują 
istoty słabe, wątłe. Zdaje nam się, że trze baby 
temu już dół naprzód kopać i pytamy się, jakim 
to cudem trzyma się na bożym świecie. Nielę-

S.‘r2e<IZ SVt ia“ ° m zaczepnym jenerała Bourbaki, robfcyc ocnramac, żyją i dochodzą często do starości. Nie dywersje w kierunku Vendome i Chatom d i m  —

hem y!iIerZ'-C me^ , y! J ,a k l , n  sposobem, ze sła- W ogóle stanowisko wojsk niemieckich pod Tours 
Ł f drT ! ! ^ dobrze ochranianem można zajść jest bardzo niebezpiecznew obec potężnych ann i

francuzkich.
Odwrót jenerała Werder z Dijon, do czego 

przyznają się nareszcie prusacy, nastąpił w sku­
tek posuwania się armji jenerała Bourbaki ku 
wschodowi. Jeżeli jednak Werder cofnął się do 
Yesoul dla wzmocnienia wojsk oblegających Bei­
ru t, to wkrótce nastąpi starcie między jenerałem 
Werder i wojskami jenerałów Garibaldi i Cremer, 
śpieszącemu na odsiecz Belfortu.

„Journal de Paris” przypisuje jenerałowi Tro­
chu te słowa: „Wojna naprawdę rozpocznie się 
dopiero w marcu.” —  W związku z tem, nabie-

,  .  » -  — w w M ł u m w u u m  IIIV&UCli Z i C l J d O

daleko. Jednakże świat jest pełen ludzi, którzy 
żyją, ponieważ chcą żyć i którzy każdego dnia od­
noszą tryumf nad swoją nędzną i słabą naturą. 
Utwórzmy historją, znajdziemy tam na każdej kar­
cie dowody na to. Król francuzki Ludwik XI, 
którego historycy nazywali chodzącym szkieletem , 

tak był chudy, używając ciągle ruchu doszedł do 
późnych lat, był zdrów i wesoły, bo na złość swo­
jej słabej naturze oszczędzał się i pielęgnował.

Niemniej zasługują na uwagę, pod względem 
długowieczności dwaj filozofowie francuzcy XVIII 
wieku rontenel i Wolter. Pomimo słabej natury 
i pracowitego życia Fońtenel żył prawie cały wiek. 
Wolter, który sam siebie nazywał „najchudszym 
ze Szwajcarów wszystkich kantonów” pisał w 50 
ioku życia: ,,Natura dała mi ciało najlichsze i 
najnędzniejsze, a jednakże pogrzebałem wszystkich 
prawie moich lekarzy — ocaliły mnie porządek 
życia i wstrzemięźliwość.”

Człowiek ten zawsze cierpiący, chory świat na­
pełnił swoją sławą, wywierając ogromny wpływ 
na umysły swego wieku. Napisał 80 tomów i żvł 
o4 lat.... J

Podobne przykłady długowieczności przy słabej 
naturze a ciężkiej pracy możemy przytoczyć i 
z życia rzemieślników i wieśniaków. Tomasz Śarr 
biedny wieśniak angielski, umarł w Londynie prze­
żywszy 9 panujących monarchów i mając 152 la-
ta>11o o T f i§Ĉ a Heni'yk Jenkius biedny rybak 
zył IbJ lat. Obaj oni nie odznaczali się siłą i 
budową i nikt nie przepowiadał im długowieczno­
ści, ale pracowali, byli wstrzemięźliwi i trzeźwi— 
a to jest właśnie tajemnicą długiego życia.

Te przykłady, które mógłbym do nieskończo- 
nosci pomnożyć, upoważniają mnie do wyrzeczenia, 
ze z< iowie nie jest przywilejem najmocniejszego, 
a e nagrodą najroztropniejszego. Nie chodzi o to, 
aby zyc dłużej niż starczy życia, ale, aby żyć 
pełnem życiem. (D cf ny

m.-gai m. -f irrłwm.T—airi innrrp- ir - r ssazt.-----

Przegląd polityczny.

bowiem narzekać, że pod jego nogami złamały się 
stopnie, które umieścił wysoko, aby się sam mógł 
wyżej jeszcze podnieść ?

Założyciel szlacheckiego patrycjatu w Danji, wi­
dział z głębi swojego wygnania, jak przez niego 
wyniesieni dygnitarze rozdzielali między siebie je­
go stopnie i godności. Hrabia Ahlefeld, śmier­
telny nieprzyjaciel Schumackera, odziedziczył po 
nim wielkie kanclerstwo; generał Arenśdorf, jako 
wielki marszałek rozporządzał stopniami wojsko- 
wemi, a biskup Spollyson spełniał obowiązki in­
spektora uniwersytetów. Jedynym z nieprzyjaciół 
Schumackera, który nie jemu zawdzięczał swoje 
wyniesienie, był Ubryk-Fryderyk Guldenlew, vice- 
król Norwegji, naturalny syn króla Fryderyka III; 
ten właśnie był ze wszystkich najszlachetniejszym.’ 

Ku tej smutnej skale Munckholmskiego zamku 
kierowała się powoli łódka, na której płynął mło­
dy nieznajomy w kapeluszu ozdobionym w czarne 
pióro. Słońce kryło się szybko po za samotną 
fortścę, co przecinała jego promienie tak już 
horyzontalne, że włościanie na odległych wzgó­
rzach Larsynn mogli widzieć pomiędzy krzakami 
niepewny cień placówki stojącej na najwyższej 
wieżycy Munckholmskiego zamku.

III.

ra 'yiMkjego znaczenia wiadomość podana przez 
„Dailly Telegraph,” że zapasy żywności w Paryżu 
wystarczą do 25 marca, i że jenerał Trochu za­
leca swoim kolegom w Bordeaux „nie wywoływać 
zbytecznym pośpiechem takich walk, skutki któ­
rych mogą być wątpliwe.” Armje więc Chanzy i 
Bourbaki mają czas do organizacji i rozpoczną 
działania w chwili najdogodniejszej. Armja pół­
nocna francuzka skoncentrowała się między Arras 
i Gambraj, odciągając za sobą jenerała Manteu- 
tel. Nie można przypuszczać, żeby jenerał Fait- 
leibe unikał walki, lub lękał się nieprzyjaciela; 

zdaje się, ma on na celu odciągnąć jak najdalej 
od laryza jenerała Manteuffel i tym manewrem 
ułatwić wycieczkę Trochu, lub odsiecz armji Loa­
ry. Ja.v widzimy, armje w departamentach wca­
le się me spieszą i wzmacniają się na siłach, ogra­
niczając działania na mniejszą skalę jak to: zdo­
byciem pozycji pruskich w okolicach Hawru i ści­
ganiem drobnych oddziałów pruskich nad Loara.
. jenerale^ Ghanzy. który zjednał sobie sławę 
i popularność w wojsku francuzkiem, korrespon- 
clencje z Bordeaux takie podają szczegóły: jest 
jeszcze młody nie ma więcej jak lat 46— mając 
lat 16 wstąpił do służby morskiej. — Po roku 
wrócił do szkoły w St. Oyr i świetnie ukończył 
kursa. Wszedłszy do pułku żuawów w stopniu 
podporucznika służył w Afryce do wojny włoskiej 

  , w rok“ 1859> podczas której wrócił do Europy

rałowie Bourbaki i k a n z y  u ? r g a n S i i  Ł  jtż  t S a łe S  L ^ ąfT at"  37* k

jtn cia ła  Ghanzy, rowme liczna, może pomagać | Coulmiers pocl io ta -v 1

s r , -zLzHSvri
więzienia

wszystko przygotować kolacjg 4U kapita la .-A le , g a r ó z ó nu 5  w v i l d A P,  '
drugi muszkie- nie jesteś &A A

“  “ T .  .«<>«* spi„k9 i rzucił

Jeżeli nauczę j ą  pojm ow ać m owa 
m oich oczu; jeże li, gdy one w yrażać 
b ęd ą  czułość, p rzestan ie  na m nie p a ­
trzeć  z m in ą  — jakże j a  pow iem  ?
tak ograniczoną, tak bezmyślną; jeżeli 
w reszcie na mój widok spusci swe 
oczy, Wtedy w ygrałem  sprawę.

Kotzebue, A dela jda  von W olfm gen.
Ah ! m oje se rce  n ie m ogło być do­

tk liw iej z ran ione  ! Młody człow iek
niegodnych  obyczajów   ośm ielił się
n a  n ią spo jrzeć  ! spo jrzen ia  te sk a la ­
ły  je j czystość. K laudjo  ! na  sam ą 
m yśl tę, zm ysły  u tracam . Lessing.

—  Andreew, idź powiedzieć, że za pół godziny 
zadzwonią na gaszenie świateł. Sorsyll zastąpi

Tni, ~ . * ------- j JaKO zapłatę rybakowi, który go przywiózł. Ten
lak  mówił stary sierżant pod czarnem i okop- ostatni, obawiając się iżby nieznajomy niecofnat 

eonem sklepieniem kordegardy w Munckholm, swej hojnej ofiary, wyruszył ś p i e s z ^  na morze
brama y t łm b f  *  U‘S J Wleży po nad Pierwszą Uby byc jak najdalej od swego dobroczyńcy, 
uramą zamku. Sierżant, szemrząc na nieroztropność kancler-
porzuciir^re albo łóżk słowa b-v ł.y skierowane, stwa, które szczodrze rozdawało podobne pozwo- 
poizucih bię  albo łozka aby wykonać jego rożka-1 lenia, założył ciężkie zasuwy a po chwili, powolny 
zy, poczem nastała cisza. łoskot jego wysokich butów rozlegał się na scho-

W tej chwili dał się słyszeć z zewnątrz miaro- dack "'idących do kordegardy. W tym samym 
f  1 reaularnv o d p ł n a  u i ,w » k  - r w z *  .- czasie, n i o z n a i n m v    ■wy i regularny odgłos wioseł. — Otóż nakoniec i 

kapitan Dispolsen! rzekł sierżant otwierając za 
kratowane okienko wychodzące na zatokę.

czasie, nieznajomy, zarzuciwszy płaszcz na ramie, 
.  przebiegł, szybko pod czarnemi sklepieniami wie­

życy, przez obszerną salę broni i skład artvle- 
Uli gdzie leżało kilka zfJpmnnfnwfinv^li

na zćuok£. i j, bui ę u ro ili i SKiaa artvle-
W samej rzeczy pod żelazne wrota przybiła p*1’ Udzie leżało kilka zdemontowanych śmigownic 
łka. które dzismi wirlziofi Dia'/no w TT 1. .łódka.
— Kto idzie ? 

głosem.

które dzisiaj widzieć można w muzeum Kopenhag-
zapytał sierżant ochrypłym IS !en '̂ p®m> energiczny okrzyk placówki kazał

mu się oddalić. Doszedł nareszcie do zwodzone-
7  Otwórzcie! odpowiedziano; pokój i bezpie- neremmim. dniesioil° po rozpatrzeniu jego

czenstwo. ' (pergaminu. Dakj, mając za sobą żołnierza, prze-

- Taji Test ° We*  ̂  “ l° P°ZW0l0n,e? r ? ® '  *
Lz; r“ ia4  r  khmT &paniczu

patrona, poznasz'się'z wodą te fz a to k ! lia w u luatnama ^ wa Ksi
wyrzekł” ’ ZamknąWSzy okienko 1 Wróciwszy sięjskiego, przez jego brata Ralfa’ Karła.

— To jeszcze nie kapitan.
Zajaśniało światło po za żelaznemi wrotami, za-

(Dalszy ciąg nastąpi).



M arszałek Prim  um arł z ran otrzym anych  
w chwili przyjazdu do H iszpanii króla, którego  
po w ielkich usiłow aniach  w ynalazł dla sw ego kraju. 

W iktor E m anuel w yjech ał z F lorencji do R zym u.

Telegrammy.
Bordeaux , 1 stycznia .—  Jen era ł Jouffroy odparł 

wczoraj n ieprzyjaciela  na praw ym  brzegu  Loary, 
opanow ał wyborne pozycje pod V endom e i zabrał 
2 0 0  jeńców . Ten rekonesans zaczepny św ietn ie  
w ykonany zosta ł.

W ersal, 2 stycznia. O strzeliw anie pozycji nie­
przyjacielskich przed północo-w schodnim  frontem  
Paryża prow adzono dalej 30  grudnia i 1 stycznia  
z pow odzeniem . N ieprzyjaciel op uścił Spiesznie  
sw e w ysunięte stanow iska przed tym  frontem . 
O gień z fortów  N ogent, R ośny i N oysy u cich ł 
w dniu 1-szym  stycznia.

Boulzincourt, 2 stycznia. T w ierdza M eziers ka­
p itu low ała .—• W ojska pruskie w chodzą tam  dziś 
w południe o godzin ie 1 2 .—v. W oyna.

W ydawca i R edaktor odpow iedzialny  
W. Hindemith.

Niżej podpisany mam honor za 
-  w iadom ić Szanowną Publiczność 

miasta i okolic, iż w dniu 1 ( L * 3 )  Stycznia 1871 r. 
otwieram

KS I ĘGARNI Ę
H  KALISZU

przy ulicy W rocław skiej j\; 154 w którćj 
urządziłem

Ogłoszenia Władz.
Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego 

Ziemskiego.
P odaje do pow szechnej w iadom ości, iż dobra B u ­

kow a-W ielka z przy leg łościam i, w pow iecie C hełm ­
skim , gubernji L ubelskiej po łożone, m ające zaw ie­
rać pod ług  deklaracji do podatku gruntow ego  
w roku 1865 podanej, morgów 5099 , na leżące do 
funduszu rezerw ow ego T ow arzystw a K redytow ego  
w ystaw ione zostają  na sprzedaż przez publiczną  
licytacyę g łośn ą , w dniu 4  (16) Stycznia 1871 r. 
odbyć się m ającą w gm achu T ow arzystw a K redy­
tow ego Z iem skiego w W arszaw ie, podczas posie­
dzenia D yrekcyi Głównej od godziny 12-ej w po­
łudnie. Cena kupna tych dóbr w raz z inw enta- 
rzem  żyw ym  i m artwym  jak i na gruncie znajduje 
się, ustanow ioną zo sta ła  w sum m ie rsr. 39000 . 
N abyw cą dóbr Bukow a będzie ten  z licytantów , 
który na p oczet pow yższej sum m y szacunkowej 
zaofiaruje zap łacić  najw yższą sum m ę w gotow iźnie  
pod u tratą  złożonego  wadjum, na w ypadek gdyby  
tego zobow iązania  do upływ u dni 8 po licytacyi 
nie sp e łn ił, bez w ezw ania i staw iania go w zw ło ­
ce. —  Zaofiarowanie niem oże być niższem  jak  
30 0 0  rs.

C ała  reszta  sum my szacunkow ej po strącen iu  
z niej pożyczki 5-cio  procentow ej T ow arzystw a  
K redytow ego w ynoszącej rs. 2 5 1 0 0 , pozostan ie przy 
gruncie do sp ła ty  z procentem  5*/0 w 4 0  ratach  
półrocznych rów nych. K ażdy przystępujący do 
licy tacy i z łożyć  w inien  na wadjum rs. 30 0 0  w go­
tow iźn ie, która w szakże zastąp ioną być m oże lis ta ­
mi zastaw nem i lub likw idacyjnem i w takiej ilości 
jaka  pod ług  kursu  g ie łd ow ego  w yrów nyw ać będzie 
sum m ie w gotow iźnie oznaczonej.

Szczegółow e w arunki licytacyjne są  do przej­
rzenia w biórze D yrek cyi Głównej T ow arzystw a  
K redytow ego Z iem skiego w W arszaw ie i D yrekcyi 
Szczegółow ej w L ublinie. Zaś o stan ie  dóbr k aż­
dy ub iegający się o ich kupno na gruncie prze­
konać się  w inien.

p. o. P rezesa  G enerał-L ejtenant O ieczewicz.
(4 5 9 -7 -7 ) P- o. P isarza  Nowosielski.

składającą się

z 1 2 0 0  najnowszych dzieł.
 ----------

Nadmieniam przytem , iż  dostarczam w szelk ich  w y ­
chodzących dzieł polskich po cenach katalogow ych  
zw yczajnych .

Przyjm uję prenum eratę na pisma perjodyczne  
krajow e i zagraniczne.

Materjały piśm ienne sprzedaję po cenach naj­
przystępniejszych.

Bterbatę posiadam w yborow ą i takow ą po 
bardzo zniżonych cenach sprzedaję.

N ie zachw alając się zbytecznie, upraszam tylko  
łaskaw ą Publiczność, aby zaszczycając mnie łaska- 
w em i w zględam i sw em i, tym sposobem  doniesienie  
moje spraw dzić raczyła.
(5 -3 -1 ) .Jakub Fingerliut.

Dr. T. BLOCK,
J 1 J

JJU 1 V ?! Ul! 1 H U H I I U I  11,
w ynalazca now ego rodzaju sztucznych zębów  (T am - 
pon-G ebisse), w  przejeździe sw ym  do W arszaw y  
zabaw i w  Kaliszu od dnia 16 do 20 b. m. i bę­
dzie przyjm ował chorych od godz. 10 z rana do 
2 po południu w Hotelu Berlińskim . Dr B lock  
m ów i po polsku. . '

Zakłady egzystują: w  B erlin ie pod Lipami Nr. 
54/55  1 piętro; w D reźnie BUrgerwiese Nr. 14 
1 piętro: w  W rocław iu Tauenzien Platz Nr. 13
1 piętro. . , (7 -3 -1 )

Do wypożyczenia
na hypotekę miejską

î Rsr. 400,̂ *1
złożono u Patrona Ad. Chodyiiskiego.

z e ł a j s t t o i r ,
E K SP E D Y C JI GAZET I PISM PERJO DYCZNYCH

w ydaw anych w k ra ju  i zagranicą, 

I S T N I E J Ą C Y  P R Z Y  K S I Ę G A R N I

I t .  H U R T 1G A
w Kaliszu.

D la osób prenum erujących w r. 1871 za jego  
pośrednictw em  gazety  i pism a perjodyczne posta­
now ił ofiarować premjum. Prenum erujący  
przez ca ły  rok 1871 „K aliszan ina” i oprócz tego  
dw ie jeszcze  gazety  lub pism a, w końcu roku, a 
m ianow icie w m iesiącu  grudniu, otrzyma 
mjum, jakie z losow ania na n iego  przypadnie.

Prem ja- sk ładać się będą: z reprodukcij obra­
zów T ow arzystw a P rzyjació ł sztuk  p ięknych w K ra­
kow ie. z fotograficznych kopij z obrazów  Towa­
rzystw a Z achęty sztuk p ięknych w W arszaw ie, 
z poezji, nut, kalendarzy ściennych  chrom ohto- 
grafow anych na rok następny i t. p.

W ybór i losow anie p r e i i l j ó w  odbędzie się  
pod kierunkiem  R edakcji „K aliszanina.’

G azety i pism a perjodyczne R edakcje w prost 
do kantoru jak najregularniej i w w łaściw ym  cza­
sie w ysy łać będą, tak, aby prenum eratorow ie na. 
żaden zawód w tym w zględzie narażeni niebyli. 
O wczesne zapisyw anie się upraszam .

Na żądanie szanow nych p ren u m era to ró w  ga- 
zet, p ism a perjodyczne  i K aliszanin do m ie­

szkania  odsy łane być  m ogą.
(4 7 7 -9 -5 ) H .H w rtig .

D ostrzeg łszy  w d. 30  G rudnia r. z ., że mi

zaginął List Zastawny
L it. A. Serji II. N; 20 2 ,4 7 7 ,

 | na rs. 3,000SOI
z lO kuponam i, pragnąc dojść do mój w łasności, 
poczyniłam  już stosow ne kroki praw ne gdzie n a ­
leży, a  zarazem  ostrzegam  n in iejszem  Sz. P u b li­
czność, aby tak  zakw estjonow anego L istu  Z asta ­
wnego n ikt nie nabywał.

w K aliszu  d. 21  G rudnia (2 Styczn ia) 1870/1  r. 

(2 -3 -2 ) jflarja Przechadzka.

Ogłoszenia prywatne.

WAŻNA WIADOMOŚĆ
dla cierpiących

, usT-A- nsroo-z i
 ---

Bez noża, plastra l środków gry­
zących usuwam natychmiast i zu­
pełnie bez bólu: odciski, guzy 1 odziębihznę, 
choroby paznokci w szelk iego  rodzaju, brodawki i t. p. 
Rady mojej zasiągnąć można od Soboty t. j . dnia 
7 Stycznia r. b. przez przeciąg dni kilku codzien­
nie od godziny 10 rano do 4 po południu w Ho 
telu Berlińskim  w Kaliszu.

Dra Eliza Kessler z Berlina.(8 -3 -1 )

Za bardzo nizką cenę je s t  do sp rze­
dania Koń wierzchowy doskona-

__________Je ujeżdżony, maści karej, bez źadnćj
odmiany, rasy w ysok o poprawnćj. W iad om ość  
w domu po-Bernardyńskim .

D oszło do mojej w iadom ośei, że 
g j" *  inni chcą podejść zamiar mój pu­

blicznie podany co do w ydaw nictw a podobnego  
rodzaju lecz pód innym tytułem , oznajmiam, ze m ysi 
w ydaw ania corocznie F m l e n i l U r Z f t  M © tn  — 
kow O-Informacyjnego, który zarazem  
stanow ić b ęd zie  I 4 a l i s f e l  z &
tami głów nem i statystyki historji i Kalisza juz w  w y­
konanie w prow adzony zostaje, gd yz  w  tym  celu  
odpow iednie kroki są przedsięw zięte. Uprzedzam  
zatem , iż w szelk ich  naśladow ań jak ie  by  się oka­
zały pod jakim  bądź tytułem , praw nie dochodzić

»Juljusz uittw ocli.

Jest pokój z meblami
do wynajęcia;

w iadom ość w  R edakcji Kaliszanina. (6)

Stajnia murowana
t&uJĘ i dwa tanki z ogrodami
są do sprzedania; w iadom ość u w łaściciela  domu 
Nr. 470.

P O C Z T Y .
Z K alisza  odchodzą:

a) lYa trakt fabryczny (M archw acz, 
R aszki, S ieradz, Zduńska W ola, Ł ask , P abjan ice, 

L ódź) o godzinie 7-ej w ieczorem .
b) Ma trakt W arszaw ski (Stacje: Ce- 

ków, T urek, K oło, K łodaw a, K rośniew ice, K utno) 
o godz. 8 w ieczorem .

P rzesy łk i i p ieniądze przyjm ow ane są do p o łu ­
dnia we w torki i w piątki; —  odchodzą zaś w śro­
dy i soboty, a przychodzą w soboty i w poniedziałk i.

B o K alisza  przychodzą:
a) Z traktu fabrycznego: o godzin ie

9 rano. _ .  , .
b) Z traktu warszawskiego: o godzi­

n ie  9  rano.
Za granicę:

Z K a lisza  odchodzą;
a) Bo  ̂ Ostrowa: (W ielk. ks. P oznań sk ie)

o godz. 8 rano. , .
b) Bo Ostrowa: (W . Ks. lo z n a n s k ie )  ó

godz. 3  po południu.
B o K alisza przychodzą:

Z Ostrowa o godz. 10 rano i o godz. 10 
w ieczorem . __________

Teatr pod dyrekcją p. Trapszo.
Po jutrze będzie przedstaw iony Dramat w 5-ciu  

aktach p. t.:

Mierność i Zbytek
czyli

Katarzyna Howard,
A leks. Dumas. ,_______

Pierwsza Maskarada
w Sobotę dnia 2 (14) Stycznia 1871 roku.

W drukarni W. Hindemith.
Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


